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Jenerał Dermoncourt wydał pod powyż­
szym tytułem , współcześnie we francuzkim 
i angielskim języku , w Paryżu i Londynie , 
dzieło, z tego względu bardzo ciekawe, że 
z bliższemi szczegółami opisuje nam los damy, 
htórćj przygody mają tak romantyczne piętno, 
ze zdaje się, iż czytamy powieści dawno u- 
płynionego cza6u. Wstęp do dzieła tego za­
wiera krótki rys historyczny stanowiska Fran- 
cyi względem Europy, i Wandei względem 
reszty Francyi, a to w onyin czasie, gdy księ­
żna postanowiła przybyć potajemnie do tego 
kraju i wystawić się na zmienne wypadki 
wojny domowćj. Z wielką prawdą maluje 
autor w tem dziele tak zupełnie odrębne 
położenie Wandei, jej dawne przesądy bur­
bońskie, którym dla własnego interesu opić- 
rają się nowi dóbr właściciele; maluje libe­
ralny sposob myślenia konshrybowanych żoł­
nierzy i rozgałęzione widoki oraz korzyści 
mieszkańców, skutki zakwitnienia handlu i 
rękodzieł, do czego przyczyniły się założone 
przez Napoleona gościńce. W r. 1794 cała ta 
prowincyja podzielona była tylko na panów 
i  sługi, na szlachtę i dzierżawców, prawie 
samych burbonistów; lecz w r. 1832 nowi 
nabywcy dóbr narodowych, wróceni do do­
mów konskrybowani, wreszcie ludzie han­
dlem się trudniący, wszyscy znowu byli za 
rewolucyją. »Koło głównych gościńców,« pi­
sze jenerał,  »gdzie z tem , co się dzieje na 
świecie, łatwiej obeznać się można, lud Wan­
dei liberalne ma zasady, lecz te coraz bar­
dziej ziębną, im więcej po obu stronach od­
dalamy się od gościńców, i gdy dostajemy się

do mniej odwi edzanych okorc.a Autor jest 
tego zdania, że rząd Ludwika Filipa nie bar­
dzo gorliwie w pierwszej chwili zajmował 
się uspokojeniem W andei; dla tego jenerała 
Lamargue zastąpiono w  dowództwie przez 
jenerała Bonnet: lecz i ten, równie dzielny i 
dobrze myślący, jak jegc poprzednik, stanow­
czo opierał się słuchać instrukcyj, które mu 
zwłokę przepisywały; podał zatem o uwol­
nienie od służby i za następcę dostał jenerała 
Solignac. Ale czas było nareszcie utłuraić 
powstanie; więc jenerał Derinoncourt otrzy­
mał w końcu dowództwo nad oddziałem woj­
ska w  Nantes. »Mówiłem zawsze o sobie,« 
pisze autor, »z równą, jak o innych otwarto­
ścią , przeto wyznać m ogę, że mianowanie 
mnie na to miejsce było dowodem, iż mini­
strowie nie chcieli już dłużej łagodnie z po­
wstańcami postępować. Spędziwszy czter­
dzieści i cztery lat na usługach wojennych 
w  Europie, Azyi i Afryce, walcząc w  tylu 
bitwach olbrzymich, przy których bitwy na­
szych czasów tylko mało znaczącemi nazwać 
można, wcale nie lękałem fię śmierci i oręż 
mój łatwo się z pochwy wydobywał. W re­
szcie niełaska, w którą popadłem pod restau- 
racyją, czynny udział, jaki miałem w spisku 
belforckiin, a co mnie omal głowy nie koszto­
wało, w końcu owa gorliwość, z jaką usługi 
moje rządowi tymczasowemu w lipcu r. '*830 
ofiarowałem, wszystkoto było pewną rękojmia 
że z jędrnością przeciw szuanom wystąpię.* 

»Kiedy się ma do czynienia z Wandejczy- 
kaini, nie udają się wszelkie strategiczne wy­
rachowania sztuki w ojennej, a szczególnie 
takie plany, które ze względu na otwarte pole 
ułożono. Wojsko, z którem tam codziennie 
zdybać się spodziewamy, znika, jak dy m , ho
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w satnćj istocie nić ma. ono 6lałego mićjsca. 
Gdy do wykonania pewnego dziewa dzień wy­
znaczono, więc ze świtem, lub jeszcze w nocy, 
uderzają w t dzwony na gwałt w  wiosce, na 
mićjsce zgromadzenia wybranej, a sąsiednie 
włości podobnym na dany znak odpow iadają 
sposobem. Włościanie zatem opuszczają w no­
cy swoje chaty, we dni pługi, biorą strzelby 
na plecy , z któremi rzadko tylko się rozłą­
czają, zatykają ładunki za pasy, obwiązują 
chustkami kapelusze z szerokiemi krysami, 
ocieniającemi ich od słońca ogorzałe obli­
cza, zatrzymują się chwilę przed kościołem 
dla odmówienia krótkiej modlitwy, a potem 
ze wszech stron na umówione schodzą się 
miejsce, napojeni podwójnem zaufapiem 
w Bogu i w słuszności swej sprawy. Potćm 
przybywają naczelnicy dla zawiadomienia 
ich o przyczynie pospolitego ruszenia, a jeźli 
potrzeba uderzyć na jaki oddział patryjoty- 
czny, wymieniają gościńce, któremi iść bę­
dzie i godzinę, w której nadciągnie. Skoro 
więc wszyscy dane sobie polecenie dokładnie 
pojęli, wtedy naczelnie dowodzący udziela 
im planu bitwy w tych s łow ach: »Tęraz
chłopcy rozbiegniejcie s ię !« Każdy zatem nie 
z szeregu, ale z kupy występuje, ostrożnie i 
milcząc udaje się w zamierzoną drogę i 
wkrótce każde drzewo, każdy krzak, każdy 
chaszcz po obu 6*ronach gościńca ukrywa 
włościanina, co ze strzelbą w jednaj ręce, a 
drugą podpierając się, leży na czatach prawie 
bez ruchu, zaledwo odetchnąć ośmielony i 
jak zwierz dziki do ziemi przygięty.«

»Tymczasem oddział patryjotyczny, n ie­
pokojony mysią ukrytego niebezpieczeństwa, 
zbliża się do w ąwozu, a naprzód postępują 
patrole, które, nic nie ujrzawszy, przechodzą, 
i którym spokojnie przejść pozwalają. Ale 
zaledwo następująca kolumna, ściśnięta dwo­
ma wzgórzami, znajduje się w środku wąwo­
zu tak, że ani w prawo, ani w lewo rozwinąć 
się nie może, wnet z jednego końca dają ha­
sło, powtarzane na całej linii zasadzkowycb, 
a to, ażeby dać znać, iżby się każdy na swo- 
jem stanowisku znajdował, a potem zabrzmie- 
wa głos ludzki, okrzyk wojny i śmierci. W je ­
dnej chwili słychać wystrzały z po za każde­
go krzaka, z po za każdego chaszcza, i grad 
kul ubija szeregami żołnierzy, a ci nie widzą 
nawet nieprzyjaciela, który ich morduje.

Zabici i ranni leżą razem pc drodze, a je ili  
oddział nie zupełnie jeszcze poszedł w roz- 
8ypl‘?r jeźli głos oficćrów jeszcze przez huk 
wystrzałów przedrzeć się może; rozpierzch- 
nione skupia się wojsko, by zajrzeć w oczy 
nieprzyjacielowi, który je  pobił, nie pokazu­
jąc się wcale. Natenczas żołnierze wdzierają 
się na wzgórza, jak na wały, pną się pc krza­
kach, lecz nim co zdołają, włościanie już do­
syć mieli czasu schronić się za drugą kry­
jówkę i z tamtąd sypać znowu ogień, równie 
morderczy, jak pierwej. Choćby i te drugie 
zdobyto krzaki, to jest dziesięć, dwadzieścia, 
co mówię, sto takich miejsc na zasadzki mor­
dercze, gdyż cala Wancteja jest wszędzie po­
dobnym sposobem poprzerzynana wąwozami, 
a mieszkańcy prowincji tej w każdem miej­
scu na swojej ziemi ojczystej mają dla siebie 
schronienie, a grób dla nieprzyjaciela.«

»Jak tylko objąłem powierzoną sobie po­
sadę, wnet się przekonałem, że tam powsze­
chne powstanie przygotowują; samo powie­
trze nawet oddechałc zapachem wojny, a 
stary żołnierz zna ten zapach z instynktu .«

»Gdy księżna Berry postanowiła opnścić 
familiją i udać się do Francyi, dał jćj były 
król francuzki, Karol X., datowany z Edyn­
burga , a do rojalistów fPancuzkich pisany 
list, tej treści, ażeby rojaliści Maryją Karo­
linę, księżnę Berry, za rejentkę uznali. Opa­
trzona tym listem opuściła księżna Angliją 
w towarzystwie kilku dworzan, którzy jej 
wiernymi pozostali. W czerwcu r  1831 je­
chała przez Holandyją, i w podróży swojćj 
zabawiła kilka dni we Frankfurcie n.M,, tak­
że w Moguncyi. Jadąc potem przez Szwajca- 
ryją, przybyła doPijemontu i pod imieniem 
hrabiny Sagana zatrzymała się w Sestri, ma- 
łem, dwanaście mil od Genui, w kraju króla 
Karola Alberta, położonem miasteczku. To 
jćj incognito było zupełnie niepotrzebne, 
ponieważ nie rozciągało się do towarzyszą­
cych jej osób. Na każdej 6tacyi można było 
mieć o niej poszlakę, bo w każdej księdze, 
w którą się przyjezdni po domach gościn­
nych zapisują, czytano podpisy pa. Menars, 
Duras i innych osób jej świty. Gościńce 
Lombardyi i Pijemontu napełnione były roja- 
Ustami francuzkimi, zawiadomionymi o przy­
byciu księżnej ku granicom Francyi i cały 
świat wiedział, ze hrabina Sagana była krięŻDf
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B eny , a to tem bardziej, ponieważ sama nie 
robiła z tego tajemnicy. Co niedziela, a zwła­
szcza z tą samą świtą, która zwykła była to­
warzyszyć jej w Paryżu, chodziła pieszo do 
kościoła, oddalonego może o dwieście kroków 
od swojego pomieszkania, i najczęściej z tłu­
mem zgromadzonego przez ciekaw ość ludu.a 

•Rząd francuzki powziął więc dosyć prędko 
w.edomośc o pobycie księżnej w Pijemoncie, 
i ta*kową bardzo źle przyjął. Pan de Cases, 
konzul francuzki w Genui, wiedział o tem, 
ze  domy zajezdne miasta tego Francuzami na­
pełnione były, lecz ani jeden nie przycho­
dził do niego dla podpisania paszportu, gdyż 
rojaliści ci potrafili po największej części do­
stać sobie od obcych poselstw paszporty, a 
zatem pod pozorem, jakoby byli angielscy, 
niemieccy albo włoscy poddani, udawali się 
pod przybranemi nazwiskami do poselstw 
tych narodów i tam paszporty okazywali. 
Tak więc w hotelu Maltańskim w Genui, 
mieszkało razem mnóstwo podróżnych ze 
wszystkich europejskich narodów, jedynie 
Francuza nie było między nimi, ale ci, skoro 
się razem zeszli, mówili tylko po francuzku, 
a nawet tak czysto , jak sam pan de Cases. 
To niepomału niepokoiło konzula i doniósł 
o tem natychmiast do swojego rządu, a ten 
napisał list do rządu sardyńshiego, uskarża­
jąc się, że Karol Albert daje w państwach 
swoich otuchę spiskowi, którego zamiarem 
było zaburzenie Francyi. Karol Albert pisał 
więc do księżnej, ażeby państwa sardyńskie 
opuściła, i księżna skłoniła się wreszcie do 
wyjechania zPijemontu, lecz rojalistom, któ­
rzy przy niej w Sestri bawili, dala słowo, że 
na piórwsze ich wezwanie i przy pierwszej po- 
myślnćj sposobności do Francy i przybędzie. 
Zabawiwszy kilka dni w Modenie pojechała 
przez Księztwo Toskańskie do Rzymu.«

•Dworzanie, otaczający księżnę, starali się 
przekonać ją z całą mocą wymowy swojej , 
ze najlepiej będzie, gdy sama jak najprędzej 
pospieszy do Francyi. Zniechęcenie, panujące 
na południu, malowano jej jako wyraźne po­
wstanie, Wandejczyków, jako wojsko uorga- 
nizowane i uzbrojone, rozruchy zaś republi­
kańskie jako rewolucyją rojalistyczną. Tajono 
Wszelkie listy, wyświęcające nierozważność 
tego kroku, a pokazywano takie tylko, co zga­
dzały się z daw anenr przez siebie radami.

Z tych ostatnich, mówi autor, mam kilka przed 
sobą. Świadczą one o nieprzezorności i za­
ślepieniu zaledwo wiary-godnein, i pisane są 
przez parów Francyi, których głos wcale wtedy 
nie był slanowczy.« Autor umieścił w dziele 
swojem kilka wyjątków z ty c h , cyframi pi­
sanych, listów, a gdyby nazwiska piszących 
je uie były zatajone, nie jeden z takich, 
o którychby do dziś dnia nie wierzono, byłby 
przez nie skompromitowany. »Temi wezwa­
niami zachęcona umyśliła księżna nareszcie 
na wszystko się odważyć . przesiała tym 
koncern następujący list swoim w iernym :

•Chcę, ażeby wiedziano w Nantes, Augers, 
•Rennes i w Lugdum e, że się we Francyi 
•znajduję. Spieszcie do broni, skoro tę wiado- 
•mość otrzymacie, która zapewne z 2go na 
»3ci najbliższego n iesiąca maja dojdzie do 
• was. Gdyby posłańcom nie udało się prze­
moknąć się z listami, to wieść publiczna ogłosi 
•wam o mojern przybyciu, a wtedy nie­
zw łocznie  weźmiecie się do oręża.

Maryja Karolina. D. 15. kw. 1832.«
•Dnia 21go wypłynęła księżna na pokładzie 

6tatku parowego Carlo Alberio. D. 29. znaj­
dowała się na wysokości Marsylii, a w nocy 
z dnia tego miało wybuchnąć powstanie w tem 
mieście. Tymczasem pogoda nie sprzyjała 
wylądowaniu na brzegi, morze było wzbu­
rzone, wzmógł się wiatr gwałtowny, a usiło­
wanie wylądowania na innem miejscu, nie 
w zatoce Marsylii, byłoby okręt na najwięk­
sze niebezpieczeństwo wysiawiło. Kapitan 
podejmował się jednak spróbować to ,  lecz 
księżna wyraźnie mu to zakazała i prosiła 
tyllio, ażeby bal spuszczono, na którym po­
stanowiła przybić do brzegu. Kapitan długo 
się wzbraniał, lecz księżna ponowiła rozkazy, 
więc w końcu musiał być posłuszny, ponie­
waż okręt li tylko dla księżnej był najęty, 
a zatem pod jej rozkazami zostawał. Ważne 
z resztą do przyspieszenia podróży podawała 
powody. M ówiła, że sama wyznaczyła go­
dzinę do rozpoczęcia powstania i dla tego 
chciała być przy niem obecną, by tron jćj 
syna i lżycie tych, co byli gotowi wszystko 
jej sprawie poświęcić, nie były na niebez­
pieczeństwo wystawione. Kapitan kazał więc 
spuścić bat, do którego wsiadła księżna z dwo­
ma osobami, z panem Menars i z jenerałem 
Bourmont, Wioślarze zajęli swoje mióisca, 

)(  *
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słaba łódź odbiła od statku parowego i znikła 
między dwoma wysokiemi, jak góry, bałwa­
nami , ażeby zaraz potóm , jak mały płatek 
piany, pokazać sif znowu na szczycie inuego 
bałwana. Było cudem praw ie, że łódź tak 
słaDa mogła przez trzy godziny opierać się 
wzburzonemu morzu. Księżna, jak zawsze 
w  każdóm prawdziwem niebezpieczeństwie, 
i tu  była spokojna, a nawet wesołą. Jest ona 
jedną z owych delikatnych istot niewieścich, 
o których sądzićby m ożna, że najmniejszy 
powiew wiatru je  zniszczy, a jednak wtedy 
one tylko żyją istotnie, gdy burze nad ich 
g łow a. albo w ich łonie się srozą.«
® °  .  , c  .  e  .  csAwanturniczy podrozm wieczorem na- 
koniec przybili niepostrzeżeni do brzegów. 
Bojąc sif wejść do którego z domów, posta­
nowili przenocować w miejscu wylądowania. 
Księżna, owinięta płaszczem, spała pod skałą, 
gdy pan Menars i jenerał Bourmont stali 
aż do świtu nu straży. Pićrwszy rzut oka na 
miasto, jaki można było przy szarzącym sif 
dniu uczynić, przekonywał ksifżnf, że jój roz­
kazy wykonane zostały. Miejsce trójkoloro­
wej chorągwi zastąpiła biała na wieży ko­
ścioła .Sgo Wawrzeńca, a głos dzwonu, na 
gwałt bijącego, brzmiał w długich przeciąg­
łych tonach. Przemocą prawie potrzeba było 
wstrzymać ksifżnf, ażeby n.e udała sif  do 
miasta i z trudnością tylko mogli towarzy­
sze skłonić ją do zaczekania jeszcze cokol­
wiek. Wkrótce widziano masy ludu, cisnące 
sif na esplanadf la Tourette i poglą.lające 
ku morzu, na statek parowy Carlo A lberto , 
gdyż wieść sif rozeszła była po mieście, ze 
księżna Berry i jenerał Bourmont znajdują 
sif na pokładzie tego okrftu, i że oboje przy­
byli wspierać wybuchłe legimistyczne po­
wstanie. Ksifżna i jej towarzysze usłyszeli 
o ósmej godzinie alarm , zrobiony we wszy­
stkich czfściach miasta. Trw ało  to do jede­
nastej, lecz nie s trze lano ; a potóm uciszyło 
s if  zupełnie. U Otej godzinie powiewała 
znowu chorągiew trójkolorowa na kościele 
S. Wawrzeńca, a gdy nadciągnęła gwardyja 
narodowa i wojsko linijowe, których broń 
widziała ksifżna, błyszczącą w promieniach 
słońca, porozchndziłsif lud, zebrany na espla- 
nadzie La Tourette . Fregata z banderą trój­
kolorową wypłynęła z portu o 2giej godzinie 
po południu, przesunęła się środkiem okrę­

tów i zbliżali sif  ku  statkowi parow em u, 
który może o 4 mile morskie od brzegów 
kołysał się na bałwanach, jak korek od bu­
telki Postrzegłszy to statek Carlo Albertoy 
ruszył się z miejsca i zL>knęł wkrótce w  kie­
runku ku Tulonowi. Były to niepomyślne 
znaki. Dłużej tam zostać, gdzie znajdowali 
się podróżni, byłoby rzeczą nieroztropną, więc 
jenerał Bourmont zaprojektował księżnej, 
a r.*by schroniła się do poblizkićj chaty, a on 
tymczasem miał wyjść na zwiady. Chata owa 
była własnością wypalacza węgli. O godzinie 
4tej wrócił jenerał Bourmont z następują ;ćm 
doniesieniem: Przez całą noc z d.'29. na30ty  
zgromadzały się kupy legityraistów i z białą 
chorągwią, śród okrzyku: »Niech żyje Hen­
ryk V .!« przeciągały po wszystkich ulicach 
miasta. Kilkunastu zbrojnych ludzi wpadła
0 godz. Sciój z rana do kościoła S. Wawrzćńea, 
wziąwszy przemocą klucze i w mićjscu trój­
kolorowej , zatknęli białą chorągiew. Inni 
zbrojni ludzie wdarli sif  znowu do domu 
straży zerwali z niego chorągiew trójkoloro­
wą i deptali w błocie; największa zaś kupa 
legityinistów śród okrzyku: »Niech żyje ligał 
Niech żyje Henryk V.I« spieszyła dr gmachów 
sądowych. Podporucznik pułku trzynastego, 
znajdujący się tamże, wezwał lud do rozćj- 
ścia s ię ,  a gdy przedwódzca kupy te j ,  pu ł­
kownik LacbauA, wzbraniał się uczynić to , 
uchwycił go oficćr za kołnierz i, mimo sil­
nego opQru, wciągnął do domu straży. Po­
wszechny okrzyk; »Ratuj się kto m oże!« dał 
się słyszeć ? śród popłochu schwytano tylko 
trzy osoby, panów de Candolle, Lagel de Po- 
dio i Che\alier.<« Sposób myślenia, okazany 
przez większą część ludności miasta Marsylii,
1 mały udział, jaki to legimistyczne przedsię­
wzięcie w znieciło, złą były przepowiednią 
skutku całego planu. Zaledwo dwuset karli- 
stów należało do powstania, lubo sześć dc 
ośmiu tysięcy znajdowało się ich w mieście, 
i było rzeczą bardzo oczywistą, że inne po­
łudniowe miasta nie powstaną, jeźli Marsy- 
lija, najznakomitsze z nich miasto, przykładem 
przód kować im nie będzie. Były to smutne 
wieści i księżna umawi iła się z doradzcami 
sw oim i, co jej dalej czynić wypada. Trzeba 
było koniecznie chwycm się czegoś, gdyż po­
łożenie ich coraz przykrzejsze było, a nie­
bezpieczeństwo z każdą chwilą wzrastało.
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Na uzupełnienie ich nieszczęścia powrót 
morzem został im jeszcze przez zniknienie 
okrętu Carlo A lberto  odcięty, więc nie zo­
stawało nic więcej, jak tylko przejechać po 
kraju Rodanem od Alp oddzielonym, przebyć 
góry i dostać się do Pijemontu, albo trzymać 
się kierunku zachodniego, podróżować przez 
Francyj| całą onejże szerokością i  szukać 
ochrony w Wandei. Plan ten ostatni, lubo 
w  wykonaniu najniebezpieczniejszy, był je ­
dnak najpodobniejszym w skutku, i dla tego 
obrała go księżna. Oświadczyła, ze, dostaw­
szy się raz do Francyi, nie opuści jćj już wię- 
cćj, i z właściwą sobie przytomnością umy­
słu wydała rozkazy do spiesznego odjazdu.* 

»Hsiężna miała przyjaciela, mieszkającego 
w blizkości Montpellier, na którego wierność 
spuścić się mogła, lecz ponieważ nie było 
ani powozów, ani koni lóźnych, ani mułów, 
n ie  było zatćm innego ratunku, jak iść pie­
chotą. Udano się więc w  drogę z postano­
wieniem, pierwszą stacyją tak długo, jak tylko 
będzie można, przeciągać. Podróżni nasi opu­
ścili brzćg morski; noc była ciemna i z d ru ­
giego końca zatoki mogli poznać M arsylią  
tylko po niezliczonych, jak gwiazdy błyszczą­
cych, światłach. Kiedy niekiedy powstawała 
wrzawa wzburzonćm mieście, którą łagodne 
i  wi’go ne powietrze nocne do uszu w ę irow - 
ców donosiło. Wtedy oglądała się księżna 
po za siebie, rzucała wzrokiem na miasto, 
gdzie jej nadzieje upadły i z westchnieniem 
»zła dalej mozolną drogą swoją. Ponieważ 
trzeba było wnosić, że po zaszłych w mieście 
wypadkach gośjińce dobrze strzeżone będą, 
i że piesi, takićj powierzchowności, podróż­
ni baczność na się zwrócić mogą, umyślono 
zatćm kazać się wypalaczowi węgli górami 
prowadzić. Po pięciu godzinach uciążliwćj 
wędrówki przyznał się przewodnik, że stracił 
drogę w ciemności nocy. Księżna tak była 
u trudzona , że dalćj iść nie m ogła; owinęła 
się więc płaszczem ciepły m, położyła głowę 
na tłómoku i wkrótce tak twardym snem 
zasnęła, jak gdyby spała w Tuileryjach, a to­
warzysze jej czuwali nad nią. .Obudziła się 
ze świtem i gdy zupełnie rozwidniało, po­
znał przewodnik błąd swój. Ze dwie mile 
oddalił się od ścićżki, którą iść był puwinien, 
lecz, chcąc się do niej dostać, potrzebowali 
podróżni iść teraz milę całą głównym go­

ścińcem, byli więc w niebezpieczeństwie, że 
pojmani i przytrzymani być mogą. Księżna, 
spostrzegłszy w tej chwili nie daleko od 
drogi dom wiejski, zapytała, do kogo na­
leży. »Do zaciętego republikanina ,<r odpo­
wiedział przewodnik, »a który do tego jest 
jeszcze wójtem gminy (maire).«. — »Nic to 
nie szkodzi,« odrzekła księżna, oprowadź mię 
do niego.* Towarzysze z zadziwieniem poj- 
rzeli na nię. »Moi panowie,« rzekła księżna 
obracając się do swoich towarzyszy, nie da­
jąc im czasu do przemówienia i odzywając 
się w tonie, który był u nićj zwyczajny, gdy 
co nieodzownie postanowiła, »moi panowie, 
przyszedł czas, gdzie się nam trzeba będzie 
rozłączyć, gdyż pojedynczo mniej będziemy 
na niebezpieczeństwa v.rystawieni, niźli, gdy­
byśmy razem byli. Wćpan, panie Bourmont, 
odbierzesz rozkazy moje w Nantes, idź więc 
tara i czekaj na mnie. Wćpan, panie Menars, 
udasz się do M ontpellier; tam się dowiesz, 
gdzie jestem. Bywajcie zdrowi, moi panowie, 
zyczę wam szczęśliwćj podróży, Bóg niech 
będzie z wami.* To mówiąc podała obu tym 
panom rękę do pocałowania i pożegnała się 
z nimi. Obaj oddalili się, wiedzieli bowiem, 
że przedstawieniu nicby tu  nie pomogły.* 

»Gdy księżna sama została, powtórzyła prze­
wodnikowi rozkaz prowadzenia ją do domu 
wójta gminy, i w’ćwierć godziny byli w jego 
pokoju gościnnym. Gospodarz, któremu dano 
znać o jej przybyciu , nadszedł trochę pó­
źniej, księżna wyszła przeciw niemu i prze­
mówiła doniego w te słowa: »Wiem, źewćpan 
jesteś republikanin , lecz zasady polityczne 
na wygnankę, na ZDiegłą , żadnego nie po­
winny mieć wpływu. Jestem księżna Berry, i 
przychodzę prosić wćpana o chwilowe schro­
nieniem — »Mój dom jest na usługi W. K. Mm 

»TJrząd wćpana daje mu sposobność w y­
robienia mi paszportu i mam ufność, że go od 
wćpana dostanę.* -1-  »Dostaniesz go W. Ff, M.«

»Jutro potrzeba mi być nie daleko M ont­
pellier, czy zechcesz mi wćpan być w tem 
pomocnym?* — »Sam odwiozę tam W. K. M.* 

»Teraz idź wćpan,« mówiła dalej księżna, 
podając rau rękę, »każ mi przygotować łóżko, 
a przekonasz się, że księżna Berry spokoj­
nie pod dachem republikanina spać może.* 

»Nazajutrz wieczorem znajdowała się księ­
żna w blizkości Montpellier, dokąd, siedząc
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obob wójła gminy, przyjechała w jego po­
wozie i skoro ją tam pan Menars ujrzał, 
w net przygotowania do odjazdu poczyniono. 
Oboje wsiedli do karety, margrabia de L * ,  

ubrany w płaszcz woźnicy, zajął miejsce na 
koźle i podróżni, porządnómi paszportami 
opatrzeni, jechali pocztą po gościńcu z M ont­
pellier do Carcassone. W Tuluzie zatrzy­
mali się dzień, a polem mieli jechać przez 
Bordeaux do pewnego zamku, położonego 
w blizkości St. Jean d’Angely i będącego 
własnością jednego z przyjaciół margrabi 
de L * ,  za którego wierność margrabia za­
ręcza ł; lecz ten nie spodziewał się wcale 
odwiedzin, jakie go czekały. Z zamku jego 
2amyślała księżna zawiadomić legitymislów 
Paryża o swojem przybyciu i wydać piórw- 
6ze do Wandejczyków odezwy.-*

( C ią g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

F R A U E N L O B . *
D O L . ..

W  trunnie pogrzebane drzymie 
N ie  jedno imię minstrela,
F r a n e n l o b a  żyje iir.ię,
T e g o  płci pięknej czciciela.
Na l i r z e , w złotej o p raw ie ,
Srebrne bijąc , muszcząc strony,
Bud ził  i rozlewał tony,
Ku czci niewiast i zabawie.
I ja minstrel , twoje imię 
Roznosiłem na mym rym ie;
Pieśni moje sławią c ieb ie ,
Bądz mi wdzięczną na pogrzebie.
A le  pieśni me ubogie 
Bogata nie płać nagroda ,
N ie  rozlewaj wino d ro g ie ,
Zroś mą trunnę ócz twych wodą.

JADAM  Z ZATORA.

STAROŻYTNOŚCI W ROSSYI. 
Dyrektor muzeum w Kerczu odkrył na po­

chyłości góry Mitrydata starożytny grobo­
wiec, a w nim dwa skelety, lezące w trunnie 
z drzewa cyprysowego, którego pewne części 
uchowały się prawie w całości. W głowach 
skeletów stały dwa gliniane naczynia na wzór
* F r a u e n l o b ,  p o e t a  n i e mi e c k i ,  ż y ł  w  k o ń c a  l 3 g o  w ie l tu ,  

a m a r ł  w  IM oguncy i  r. 1317 .  N ie k t ó rz y  n a z y w a j a  go*. 
H e i n r i c h  v o n  Mi s s en .  O p i e k a ł  c n o t y  p ł c i  p i ę k n e j ,  za 
c o  w d ? ię c z n e  k o b ie ty  n io s ły  go ne r ę k a c h  d o  g ro b u ,  na 
Który ty le  w i na  w y l a ł y ,  że p o to k a m i  p o  koś c i e l e  p ł y n ę ł o .

amfor, albo diat, na jednem z nich wyobraże­
nie psa z greckim napisem i K T A A A H ;  w no- 
guch stały dwie alabastrowe wazy, źwier- 
ciadło metalowe, nie wielka czara, pokryta 
czarnym lakierem i prześlicznego kształtu 
waza, ozdobiona rysunkiem czerwonego ko­
loru na tle czarnem, należąca do rodzaju tych, 
które zwykle nazywają etruskiemi; na jednej 
stronie tej wazy widać dość wyraźny wize­
runek trzech park z ich atrybutami. Mimo 
to, iz waza w pewnych miejscach jest uszko­
dzona, widać jeszcze na niej dość wyraźnie 
ślady pozłoty i farby olejnej, którą była po­
kryta suknia jednej z wyobrażonych figur. 
Ta kosztowna i rzadka waza należy do naj­
odleglejszej starożytności, gdyz, jak wiadomo, 
6ztuka wyrabiana waz greckich zupełnie była 
zaginęła po zawojowaniu Grecyi przez Rzy­
mian. Waza ta tern większą jest ciekawością, 
ze dotąd nader rzadko podobne znajdowane 
były około Kercza i całej Nowo-Rossyi. — 
Wkrótce potem, również w okolicach Kercza, 
nie opodal od Złotego I lurhanu, odkopano 
inny grobowiec, w którym, w trunnie z drze­
wa jałowcowego, spoczywał skelet niewiasty. 
Odziany on był w materyją wełnianą, która 
na pierwsze wejrzenie zdawała się mocną i 
cala, ale za dotknięciem rozpełzła się na 
drobne szmaty. Potrafiono jednak z nich od­
dzielić sporą sztukę tkani, dobrze zachowaną; 
widać na niej wyraźnie w zory, na kształt 
kobierców perskich i barwy: pomarańczową, 
zieloną i czerwoną, niezupełnie jeszcze wy­
blakłe. Prócz tego część przepaski, również 
z materyi wełnianej , wzorzystej , i cały za­
pleciony w.arkocz zmarłej przed wieki nie­
w iasty , wzięte zostały do muzeum Kercza. 
Trumna najmniejszemu nie ulegała zepsuciu. Zna­
leziono nadto w trunnie następne przedmioty: 
1 7  krążków złotych, kture zdobiły  suknią umarłej; 
na nich wycisniąte są głow ę kobiece i w o ło w e ; 
2 naramienniki miedziane, ze złotemi po końcach 
baraniemi g ło w a m i; jeden większy krążek z ło ty , 
w kształcie guzika; U  paciorek złotych, pięknie 
wyrabianych, które zapewne składały naszyjnik; 
zwierciadło metalowe; gąbkę; amforę z gliny; 
mała czarę, czarno lakierowaną ; tykwę, na której 
są ślady rysunku; kilka greckich (włoskich) orze­
chów. Z pewnością w nieść można, że kobieta, tain 
pochowana, była obywatelką Pantikapei, bowiem 
wola głowa, która należała do ozdób jej śmiertel­
nego stroju, była herbem pantikapejskim, ( 7 . P.)
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—  Z e  L w o w a .  —

W y c h o d z ą c e  w  P r a d z e  p i s m o  p e r y j o d y c z n e , p o d  
n a p i s e m :  C zeska  W c ze la  (C z e s k a  P s z c z o ł a )  z a w ie ra  w N r z e  
7 m y m ,  t  d.  18. s t y c z n ia  1 8 3 4 ,  p o d  r u b r y k a :  P a b e rk y  a  
p a p e r k y  ( z b ió r k i  i p lo tk i )  n a s t ę p u j ą c y  a r t y k u ł :  » W  R o z -  
» m a i lo s c ia c h ,  p i ś m ie  n a u k o w e m ,  w y c h o d z ą c y c h  p r z y  G a ­
dżec ie  L w o w s k i e j ,  u m ie s z c z a n e  c z a s e m  (d r u g d y )  b y w a j ą  
» ta k ż e  n o w i n y  z C z e c h  i z P r a g i ;  ż a ł u j e m y  ( Litujem y)  
» ) e a n a k , i e  w ia d o m o ś c i  ( t e )  c z e r p a n e  są  z n i e c z j r s ly c h  
» ż r ó d o ł  ( p r o m ie n i ) ,  j a k e ś m y  s ię  o te m  p r z e s z ł e g o  ( lu ń - 
ts k ie g o )  r o k u  p r z e ś w ia d c z y l i  z d o n i e s i e n i a ,  t y c z ą c e g o  się  
* p a u a  Szafa rz .yha  i t.  d .  W  n rz e  3inr> z r o k u  b ieżąceg o  
» ( t y c h ż c  R o z m a i to ś c i )  c z y t a m y  tak ie  d o n ie s i e n ie  z P r a g i :  
»).‘P a o  W a c ł a w  H a n k a  p r z e ł o ż y ł  n a  j ę z y k  c zesk i  p ie śn i  lu d u  
» * p o ls k icg o  ze  z b io ru  W a c ł a w a  z O le sk o ,  i z a m y ś la  o g łos ić  
yyje  d r u k ie m  (ciskiem ) ; pożuie 'j c h c e  s ię  z a b r a ć  d o  p r z e -  
»»h ład u  p ie śn i  r u s k ic h  i s e r b s k i c h . ;<« S n a d o o b y  tu y ś lćć  
d tn o ż n a  z p r z y w i e d z i o n y c h  tu  s l o w ,  że  p a n  H a n k a  w s z y -  
» s lk te  p ieśn i  z lego  o b f i t e g o (p r z e h o jn e g o )  zb io ru  p r z e ł o ż y ł ;  
» ru y  w s z a k ż e  w ie rn y  zais te ,  ze  o k r o m  kilku k r a k o w i a c z -  
» k ó w  (a ,  jak  się  z d a j e ,  z d r u k u  n i e w y g l ą d a o y c h )  nic  w ię -  
»Cej z i o m k o m  n a s z y m  o d tą d  s .ę  n ie p r z e k ła d a lo  p o  tę  d o b ę .  
d B ó g d a j ż e b y  l e n  o iczDany  k o r e s p o n d e n t  (d o p iso w a te l)  
k i  P rag i  p a n o m  P o la k o m  m ą d r z e j s z e  s p r a w y  na p r z y s z l o s c  
> p o d a w a ł .«  A r t y k u ł  t e n ,  w ie rn ie  z c ze s k ie g o  p r z e ł o ż o n y  
p o d a j ę  c z y t e ln ik o m  p is m a  te g o  p o d  r o z w a g ą ,  z d o d a tk ie m  
i e :  P o  p i e ' r w s z e ,  w i a d o m o ś ć  o p a n u  S z a f a r z y k u ,  u m ie -  
ł z c z o n ą  w u rz e  l i .  R o z m .  i  r .  t 8 3 3 ,  w z ią ł e m  z p i s m  w a r .  
s z a w s k i c h ,  k tó re  w ię c  za je j  r z e t e ln o ś ć  są  o d p o w ie d z i a ln e .  
P o  w t ó r e :  ż e ,  c o  do  p r z e k ł a d u  p iesu i  p o l s k ic h  ze  z b io ru  
p a .  W a c ł a w a  i. O le s k a  i t. d .  m an i  w p r o s t  od  p a n a  W a ­
c ł a w a  H ank i  w i a d o m o ś ć ,  na  k tó re j  s łu s z n ie  p o le g a ć  m o g ę ,  
i e  nie  kilka k r a k o w i a c z k ó w ,  j a k  s ię  C z e s k a  P s z c z o ł a  w y ­
r a ż a ,  lecz  k i l k a s e t  k r a k o w i a k ó w  p r z e ł o ż y ł ,  k tó re  
w  d r u k a r n i  S .  B .  H .  , le żą  j u z  g o to w e  d o  d r u k u .  P y t a m  
s ię  w ię c ,  k tó r y  z n a s ,  c zy  p a n  R e d a k t o r  C ze s k ie j  P s z c z o ł y ,  
c z y  j a ,  z n i e c z y s t y c h  c z e r p a ł  ź r ó d e ł ?  R e d a k t o r  R o z m a i t .

D y k c y j o nra r z  a u c z o n y c h  P o l a k ó w  jeg. ks . 
C b o d y n i e c k i e g o  t o m  t rz e c i  i os ta tn i  o p u ś c i ł  p r a s ę  w  d r u ­
k a rn i  J ó z e f a  S c h n a y d e r a .  B l iż sze  o len i  s z c z e g ó ł y  o b a c z y ć  
w  D o d a tk u  do  G a z e t y  na sze j  N r  48.

Z e s z y t  d r u g i  i t r z ec i  P i s m  J u l i  j a  n a  Ą l e s a n d r a  
i  J u l i i  A d e l i  i K a m i r i s k i c h  w y s z e d ł  w  d u ia c h  ty c h  
n a  w id o k  p u b l i c z n y  z d r u k a r n i  zakł .  n a r ó d .  im .  O s s o l iń s k i c h .

Dnia  l i g o  k w ie tn ia  d a n y  b y ł  p o  r a z  p ie 'rws/.y ,  a  d.  
14. t. m . p o  r a z  d rng i  d r a m a t  o r y g i n a l n y  w  5c iu  a k t a c h ,  
p r z e z  K o r z e n i o w s k i e g o  n a p i s a n y ,  p o d  n a z w ą  : » P  i ę k- 
n o ś ć  z g u b ą . s  O s n o w ę  d r a m a t u  tego ,  c z e r p a n ą  z d z i e jó w  
a n g ie l s k i c h ,  z w ie lk im  t a l e n t e m  w y r o b i ł  a u t o r  w  p i ę k n y  
u t w ó r  p o e z y j n y ,  r o z s y p a ł  w s z y s tk i e  s k a r b y  p o e z y i ,  w s / y -  
f t k i e  p ię k n o ś c i  s ty lu ,  i, c h o c i a ż  s z tu k a  ta  j e s t  p r o z ą  p isana ,  
m a  b e z s p r z e c z n i e  w ię c e j  d u c h a  p o c z y j u e g o ,  j a k  r a z em  
w z i ą w s z y  w s z y s tk i e  m o ż e  t r a j e d y je  n a sze -  d o  c za s u  tego 
a u to r a .  G ł o w n e m  z a d a n ie m  sz tuk i  t e j  z d a j e  się  b y ć  s k r e ­
ś le n i e  u ł o m n o ś c i  k o b i ć c e j , o d m a l o w a n i e  b ł ę d ó w  o s o b y ,  
n ie  z u p e ł n i e  j e s z c z e  z e p s u te j  , k tó ra  p r z e z  c h w i l o w e  z a ­
p o m n i e n i e  s ię  na  n ie c o fn ą  p r z e  w in y  s k i e r o w a n a  d ro g ę ,  idz ie  
p o  nićj  m im o  p rz e s t r ó g  s w o j e g o  an io ła  s t ró ż a  i giu ie  nie  d o ­
c h o d z ą c  m e t y ,  do  k tó re j  n a m ię tn o ś c i  j a  w i o d ł y .  C h a r a k t e r  
t f n ,  w y s t a w i o n y  w E l f r y d z i e ,  żon ie  E l e l w o l d a ,  lak m is te rn ie  
o d m a l o w a ć  u m ia ł  a u to r ,  t ak  m i łą  ś r ó d  b ł ę d ó w  n a w e t  w y -  
• t a w i ł n a m  E l f r y d ę ,  że  p ł a c z e m y  nad  j ć j  m o r a l n y m  u p a d k ie m ,  
le c z  p o t ę p i a ć  j ą  z a l e d w o  w  s tan ie  j e s t e ś m y .  S z c z e g ó ln ie  
d o b r a  gra  a k t o r ó w  n a s z y c h  p r z y c z y n i ł a  s ię  d o  u t r z y m a n i a  
tefj s z tu k i  na  s t o p n i u ,  jak i  je j  tak s łu s z n ie  p r z y n a l e ż y .  —  
T e g o  m ie s iąca  w id z i e l i ś m y  na s c e n ie  na sz e j  d r u g ą  t a k że  
i r a j e d y j ą  o r y g i n a l n ą ,  w i e r s z e m ,  n a p is a n ą  p r z e z  A n i .  hr .  
K a r ś n i c k i c g o ,  p o d  t y t u ł e m :  » . V ł ę g a .«

D n ia  2 0 .  m a r c a  r. b .  u m a r ł  w  Liernie w  2 ( j tym  ro k u  
ży c i a ,  J u l i j u s z  U r b a n  ze  S z w a b c n o w a ,  k s ięc ia  a r c y b i s k u p a

o ł o m u n ie c k ie g o  a r c h iw i s t a ,  m ł o d z i a n  p e ł e n  n a jp i ę k n i ć j s z y c h  
nad z ie i  dla  l i t e r a tu r y  s law ia r isk ie j ,  s z c z e g ó ln ie  dla  c z e s k ie j ,  
b i e g ły  h i s to ry k  i m ia n o w ic ie  na  n iw ie  d z i e j ó w  m o r a w s h i e b  
z a s ł u ż o n y .  * ł  *

L i s t y ,  p i s a n e  z  T o b o l s k a  w  p o c z ą k a c h  r o k u  b ie ż ą -  
cego ,  z a w ie r a j ą  c i e k a w e  o p i s a n i e  ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o  w S y -  
b e r y i ,  m ia n o w ic i e  w  m ie ś c ie  w s p o m n i o n e r o , k tó re  l e ż y  
w  c z ę ś c i  p o łu d n io w e ' ;  tej h u io sa lo e j  k r a m y ,  a z a t e m  j u ż  
w  k l im ac ie  p r z y j e m n i e j s z y m  i ł a g o d n ie j s z y m .  > ;Ż ytie  t o ­
w a r z y s k i e  w  T o b o l s k u , «  sa  w y r a z y  j e d n e g o  z p i s z ą c y c h ,  
y p r z y b r a l o  b a r d z o  w e s o łą  i ś w i e tn ą  p o s t a ć .  H a ż d y  p r a w i e  
w i e c z ó r  z i m o w y  m a  w y z n a c z o n ą  s c h a d z k ę  to w a r z y s k ą .  
D y le m  n i e d a w n o  na im ie n in a c h  u j e n e r a ł a  IYI. C o  za e l e -  
g a n c y j a ,  z jak p e ł n y m  s m a k u  w y s t ą p i o n o  p r z e p y c h e m  I 
Z a s t a ł e m  tam  z g r o m a d z o n y c h  r a ż e m  170 o s ó b ,  w o j s k o w y c h  
i C y w i l n y c h ;  m ę z c z y z o i  u b r a n i  b y l i  w  m u n d u r a c h ,  m ł o d e  
d a m y  w  s u k n ia c h  m a t e r y j a l n y c h , s t a r s z e  w  a k s a m i t a c h .  
W i d a ć  b y ł o  w  sa lon ie  las p ió r  i m n ó s t w o  b r y l a n t ó w .  
U b r a n ie  p o k o i  h y l o  ś w i e t n e ,  p o d o b n i e ż  z a s ta w ie n ie  s t o ł u .  
N e  d esert  ty le  b y ł o  o w o c ó w ,  ż e ś m y  z a p o m n ie l i ,  iż j e s t e ­
ś m y  w  T o b o l s k o ,  gdz ie  ż a d e n  o w o c  o i e d o j r z ć w a .  O n e g -  
duj , g d y m  w ła ś n ie  o godz .  l l t ć j  w i e c z o r e m  z w e s o łe g o  
to s v a r zy s tw a  p o w r ó c i ł ,  z a m e l d o w a ł  mi s ł u ż ą c y  s ie r ż a n ta  
z g ió w u ć j  struz.ni M n i e m a ł e m ,  że og ień  gdz ie  w y b u c h n ą ł ,  
a na d w o r z e  h y l o  3 2  s to p .  z im n a .  L e c z  s i e r ż a n t  d o n i ó s ł  
t y lk o ,  że  d z w ó u  d o s ta ł  h o lu  ż o łą d k a ,  że  o d p r o w a d z o n o  go  
d o  i z b y  s t r a żn icze j  i p o s ł a n o  p o  le k a rz a .  R y  to  m ie j s c e  
z r o z u m ie ć ,  w ie d z i eć  p o t r z e b a ,  że  w T o b o l s k u  n i e m a  z eg a ra  
na  ż ad n e j  w ie ż y  k o ś c i e ln e j ,  le cz  k o lo  j e d n e g o  k o ś c i o ł a ,
0  180 k r o k ó w  od  g łó w n e j  s t r a i n i ,  z a w i e s z o n y  j e s t  w ie lk i  
d z w o n ,  j iod  n im  s to i ż o ł n i ć r z ,  k t ó r y  na  d a n y  z g ł ó w n e j  
s t ra żn i  z n a k ,  gdz ie  j e s t  z e g a r ,  g o d z in y  w  d w o rn e  w y b i j a
1 dla  t e g o  p o w s z e c h n i e  d z w o n e m  j e s t  z w a n y , «

W  ż y c iu  N a p o le o n a  gra  g ło s k a  M  w ie lką  ro lę .  I m i o n a  
sze śc iu  jeg o  m a r s z a ł k ó w  i ( jak  n a m  w i a d o m o )  26  j e n e r a ­
ł ó w  d y w i z y j ,  z a c z y n a ją  s ię  od  M .  ( M u r a t ,  M o n c e y ,  M as .  
s o n a ,  iMorl ier,  M a c d o n a l d  i M a r m o n l . —  Miollis , M o n t b r u n ,  
M o u t o n ,  M o r lo t ,  M e r le ,  M e r m e i ,  M u s n t e r ,  M a tb i e u ,  M a r ­
c h a n d ,  M i l h a u d ,  M a i s o n ,  M e r l i n ,  M o r a n d  1 i 2,  M e n o t r ,  
M a r g a r o n ,  lYIaiber,  M oli  t o r ,  M e u n i e r ,  M a o c u n e ,  M a r -  
c o g n c t ,  M o r i n , M a r u l e z ,  M a r c a u s i n ,  M e n a r d ,  M o n n e t . )  
P i e r w s z a  jeg o  b i tw a  b y ł a  p o d  M o n t e n o t t e ,  o s ta tn ia  p o d  
M o n t  St ,  J e a n ;  o p r ó c z  tego  w y g r a ł  b i tw y  p o d  M i l l e s jm o ,  
M o n d o v i ,  M a r c u g o ,  nad  M o s k w ą ,  p o d  M o n tm i r a l  i M o u -  
t e r a u .  M e d y j o l a a  b y t o  p i e r w s z e ,  M o s k w a  o s t a t n i e  m ia s to  
n i e p r z y j a c i e l s k i e ,  do  k tó re g o  t r y u m f u j ą c  w k r o c z y ł ;  d o  
M a d r y t u  w je ż d ż a ł  t ak że  j a k o  z w y c i ę z e n ,  lecz. M a d r y t  i 
M o s k w a  z g u b ę  m u  p r z y n i o s ł y .  N a  Ś .  H e len ie  b y ł  z n ira  
M o n l h o l o n  i p i e r w s z y  jeg o  sza tD j  M a r c h a n d .  M u r a t  n a j -  
p i e r w ć j  go  o d s t ą p i ł .  P r z e z  j e n e r a ł a  M e n o n  n ie  u t r z y m a ł  
s ię  w  E g i p c i e .  M o r e a u  b y ł  d ług i  czas  j e g o  p r z e c i w n i k i e m ,  
k n o w a ł  s p ise k  p r z e c i w  n i e m u .  T r z e j  j e g o  m im s i r o w ie  n a ­
z y w a l i  s ię  M a r a t ,  M o n t a l i v e t  i M o l l i e n ,  p i e r w s z y m  je g o  
s z a tn y m  b y ł  M o n ie s q u i e u ,  M a lm a ia o n  b y ło  o s t a t m e m  j e g o  
p o m ie s z k a n i e m  w e  F r a n c y i .  (F ig a r o .)

T e n ż e  d z ie n n ik  b e r l iń s k i ,  F ig a r o ,  d o n o s i ,  ze  s ł a w n y  
a u t o r  f r a n c u z k i ,  J u l iu s z  J a n i n ,  o ż eu i ł  s ię  z A n g ie lk ą ,  m a ­
j ą c ą  b ł ę k i tn e  o c z y  i 7 0 , 0 0 0  fun t .  s z tr l .  m a ją tk u .  —

W  B er l in ie  w y c h o u z i  w  r .  b.  d w a n a ś c i e  p i s m  c z a s o ­
w y c h ,  z t y c h  c z t e r y  p o l i t y c z n y c h ,  a r e s z ta  l i te racH icb .

P .  D e s s a u e r ,  m u z y k ,  r o d e m  z P ra g i ,  z a c h w y c a  w  P a ­
r y ż u  c a ł ą  p u b l i c z n o ś ć ,  ś w ia t  svielki i m a ł y ,  s w o j e m i  m n z y -  
c z n ć m i  u t w o r a m i  do  ś p i e w u .  W s z y s t k i e  s t r o n u ic lw a  tah  
l e w e j  j a k  i p r a w e j  s t r o n y ,  tak p a r t y i  d w o r u  j a k  i o p o z y c y i ,  
zgadza ją  s ię  ua  to, że j e s t  w  u t w o r a c h  s w o i c h  n i e p o r ó w n a n y .

Na t e a t r z e  w  Algie' rze t a ń c u j e  t e r az  M u r z y n k a ,  r o ­
bi ąca  l a m tah wie lk i e  w r a ż e n i e ,  że  t amt e j s i  F r a n c n z i  z a ­
c h w y c a j ą  się  uią w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u .  N a z y w a  s ię  
F r a n c i s z k a  P i n e  i m a  b y ć  i d e a ł e m  p i ę kn o ś c i  w u r z y u a h i ć j .
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W  w ie lu  m ia s t a c h  p o ł u d n i o w e j  F r a n c y i ,  j e » t  ten  

c h w a l e b n y  z w y c z a j ,  ż e  w c h o d z ą c y  n a  b a l  m ę ż c z y z n a  w y ­
b ie ra  s o b ie  z k o s z y k a  liwla t r o b i o n y .  G d y  c b c e  w i ę c  z k ló rę  
d a m ę  t a ń c z y ć ,  p o d a j e  j e j  k w i a t ó w ,  a ta  ta k  d i u g o  nos i  go  
za  g o r s e m ,  aż p r z e t a ń c z y  z t y m  m ę ż c z y z n ę  p r z y o b i e c a n e g o  
t a ń c a .  S k o ń c z y w s z y  ta n ie c ,  w r a c a  m u  k w ia t ,  a te n  z n o w u  
j O D e j  go d a je .  T y m  s p o s o h e m  o t z c z ę d z a j ę  s o b ie  m ę ż c z y ź n i  
n i e p r z y j e m n o ś c i  u s ł y s z e n ia  o d m o w n e j  o d p o w i e d z i ,  g d y ż  
feażda z a m ó w i o n a  d o  t a ń c a  d a m o  k w i a t  no s i .

P o d ł u g  o b l i c z e ń  s t a t y s t y k a ,  p a n a  M u r e a n  d e  J o n e s ,  
o k a z u j e  się  d o w o d n i e ,  ż e  w  z i m n y m  k l im ac ie ,  a  s z c z e g ó l ­
n i e j  na jb l i ż e j  m o r z a ,  ż y c i e  l u d z k ie  n a j d ł u ż e j  t r w a ć  z w y k ł o .  
P o d ł u g  n ie g o  w e  W ł o s z e c h ,  G r e c y i  i T u r c y  i u m i ć r a  c o  
r o k u  1 o s o b a  z 3 0 ;  w  P r u s i e c h ,  F r a n c y i  i N ie d e r l a n d a c h  
1 z 3 9 ;  w  A u s t r y i ,  S z w a j c a r y i ,  H is z p a n i i  i P o r tuga l i i '  1 z e  4 0 ;  
w  P o l s z c z ę  i w  H o s s y  i e u r o p e j s k i e j  1 z e  4 4 ;  w  N ie m c z e c h ,  
D a n i i  i S z w e c y i  1 z e  4 5 ;  w  N o rw e g i i  1 z e  4 8 ;  w  I s l a o d y i  
1 z 5 3 ;  w  Angli i I z  5 8 ;  a w  S z k o c y i  i I r l a n d y i  1 z 5 9 .

U m ie ś c i l i ś m y  d a w n i ć j  n ie k tó r e  p r z y s ł o w i a  t u r e c ­
k i e ,  t e r a z  p e r s k i e  u m i e s z c z a m y : C z ę s to  j ę z y k  g ł o w ę
o d c i n a .  —  C h o ć  p r z y j a c i e l  tw ó j  j e s t  m i o d e m ,  to  n i e  z je d ź  
go  c a łk ie m .  —  N a jw i ę k s z y  z a p a s  s z c z n p le j e ,  s k o r o  k o t  z m y ­
s z a m i  w  p o r o z u m i e n i u .  —  P r z e j e ż d ż a j ą c  p r z e z  k ra j  j e d n o ­
o k i c h ,  z r ó b  s ię  s a m  j e d n o o k i m . —  G d z i e  w i e l u  k a p i t a n ó w ,  
t a m  o k r ę t  ł a t w o  z a to n ie .  —  C h o c iaż  ja k ić j  r z e c z y  n ie  m o ­
ż e s z  z u p e ł n i e  w y k o n a ć ,  to  j ć j  j e d n a k  n ie  p o r z n c a j .  —  
G d y  o k o l i c z n o ś ć  j a k a  g ło w ę  c ię  m o r d u j e ,  t o  s c h w y ć  j ą  
z a  o g ó n . —  S ł o w o  w y r z e c z o n e  p a n u j e  n a d  to b ą ,  n a d  n ie -  
w y r z e c z o D Ć m  ty  p a n u j e s z .

N a j s t a r s z y m  o b r a z e m  j e s t  n i e z a w o d n i e  z n a l e z io n y  n ie  
d a w n o  p r z e z  p a .  B e l t ig a /n o  o b r a z  n a  p ie r s ia c h  m u m i i ,  r o z -  
w in ię tć j  w  m u z e u m  l o o d y ń s k ie m .  O b r a z  t e n  j e s t ,  p o d ł u g  
w s z e lk i e g o  p o d o b i e ń s t w a  d o p r a w d y ,  p o r t r e t e m  tć jż e  m n m i i  
i m a l o w a n y  j e s t  na  c ień k ić j  d e s z c z n l c e .  F ig u r a ,  n a  n im  p r z e d -  
s t a w io u a ,  m a  w ł o s  c z a r n y ,  p i ę k n e  r y s y  t w a r z y ,  i d u ż e  c i e m n e  
o c z y .  O d r y s o w a n i e  tego ,  j u ż  la t 3 0 0 0  m a ją c e g o  o b r a z o ,  b y ł o ­
b y  z a p e w n e  c i e k a w s z e ,  j a k  ze  s to  f e n i k o w y c h  d r z e w o - r y c i n .

D n ia  15.  m a r c a  b a  w i ło  s ię  d w o j e  d z ie c i  n a d  k a n a ł e m  
g r o s w e n o r s k i m  w  L o n d y n i e ,  g d y  w  t ć m  m n i e j s z e  z n ich  
p o ś l i z n ę ł o  s ię  i w p a d ł o  w  w o d ę .  S t a r s z e  s h o c z y ł o  za  n ić m ,  
a le  p o n i e w a ż  p ł y w a ć  n ie  u m i a ł o ,  o b o j e  w i ę c  z a to n ę l i .  J a k  
n a  s z c z ę ś c i e  s z e d ł  w t e d y  t a m t ę d y  ks ięga rz  p .  P e e l  z a k t o r e m  
z A s t b l e y - l e a l r u  A rg a u ,  a o s l a t n i e m n  t o w a r z y s z y ł  N e r o ,  p ie s  
n e w f n n d l a n d z k i .  P a u  P e e l  r z u c i ł  k a m ie ń  w  o n o  m i ć j s c e ,  
gdz ie  dz iec i  z a t o n ę ł y  i r o z k a z a ł  p s u  w s k o c z y ć  d o  w o d y .  
W  m g n ie n iu  o k a  w y p ł y n ą ł  p i e s  z e  s t a r s z e m  d z i e c i ę c i e m  n a  
b r z e g ,  a le  t e m u  p r z e d a r ł a  s ię  s u k ie n k a  i z n o w n  w p a d ł o  d o  
w o d y .  P o c z c i w y  p ie s  w y d o b y ł  j e  z t o n i  r a z  d ro g i  i s z c z ę ­
ś l iw ie  z ł o ż y ł  na  b r z e g u .  P a n  P e e l  n a p ę d z i ł  p s a  p o  t r z e c i  
r a z  w  w o d ę ,  t e n  z a c z ą ł  w i e t r z y ć  i o a k o o ie c  d ru g ie  d z i e c k o  
w y d o b y ł  na  b r z ć g , gdz ie  o b o j e  d o  ż y c ia  p r z y w r ó c o n o .  
R z e c z  n a t u r a l n a ,  że  p o c z c i w e g o  N e r o n a  p i e s z c z o ta m i  o s y ­
p a n o .  P i e s  t e n ,  j e d u e g o  z c e s a r z e m  r z y m s k i m  n a z w i s k a ,  
j a k  j e d n a k  w  s z l a c h e t n o ś c i  r ó ż n i  s ię  o d  n iego .

D z ien n ik i  an g ie lsk ie  d o n o s z ę  o  n a s t ę p u j ą c y m  n a d e r  
d z i w n y m  p r z y p a d k u  p o m i e s z a n i a  z m y s ł ó w  r o d z a j u  p o l i t y c z -  
DCgo: » P e w ie n  m ł o d y  c z ł o w i c h  b a r d z o  p r z y z w o i t e j  p o ­
w i e r z c h o w n o ś c i ,  im ie n ie m  F o s l e r ,  p o d r u ż u j c  w i e j  ch w i l i  
p o  A ngli i i w y o b r a ż a  s o b ie ,  że  j e s t  k r ó lo w ą  E l ż b i e t ą .  P o ­
n i e w a ż ,  j a k  t w ie r d z i ,  n i e  m o ż e  s i ę  s p u ś c i ć  na  d o n ie s i e n ia  
s w o i c h  m in i s t r ó w ,  c h c e  w i ę c  o s o b i ś c i e  p r z e k o n a ć  s ię ,  c zy  
lu d  j e g o  s z c z ę ś l iw y .  W y o b r a ż a  s o b ie ,  że  zirti 6 0 , 0 0 0  w o j s k a  
z e b r a n e g o  k o l o  T i l b o r y ,  c h c ą c  d z ie ln ie  p r z y w i t a ć  H i s z p a ­
n ó w ,  k t ó r z y  m u  za  to  w o j n ę  w y d a l i ,  iż w z b r a n i a ł  s ię  p ó j ś ć  
z a  m ą ż  za  k ró lu  h i s zp a ń s k ie g o .  Nie  d a w n o  z d y b a ł  s ię  w  Y o rk u  
z  p e w n y m  u b o g im  I r l a n d c z y k ie m ,  d a r o w a ł  m n  b a n k n o i ę  na 
2 0  f u n t . ,  a t e n  m u s i a ł  m u  p r z y r z e c  p o d  s ł o w e m  h o n o r u ,  
że  z a b i je  z m a r ł e g o  p r z e d  d w ie s tu  la ty  h r .  T y r o n e ,  i że  m u  
g ł o w ę  je g o  p r z y n i e s i e .  F o s l e r  z e z n a w a ł  o r o c z y ś c i e  p r z e d

w i e l u  o s o b a m i ,  że  n ie  c z n j e  n a jm n ić j s z ć j  n a m i ę t n o ś c i  ani 
d la  L e i c e s t r a  an i  d l a  C s s e z a ,  i ż e  w s z y s tk i e  r o z s i ć w a n e  
n t ć m  w ie ś c i  są p o t w a r c z e  i o b r a ż a j ą c e  jeg o  k ró l e w s k ą  o s o b ę .  
O b i e c a ł  t a k ż e  10 0  fu n t ,  s z tr l .  za  g ł o w ę  D a n ie l a  0 ’C o a n e l l a ,  
r ó w n i e  j a k  za g ł o w y  t y c b  w s z y s tk i c h  w ic h r z y c i e l i ,  c o  » p o -  
k e j o o ś ć  I r l a n d y i  z a b u r z a j ą .  B a r d z o  p r z y s t ę p n y  d la  u b o ­
g ic h ,  p e łn ć tn i  g a r ś c ia m i  r o z s y p u j e  im  p i e n i ą d z e  i c h c i a ł b y ,  
a ż e b y  go  j a k  m a tk ę  s w o j ę  n w a ż a l i .  W  w ie lu  f a b r y k a c h  i 
s z p i t a l a c h ,  k tó r e  o d w i ć d z a ł ,  z o s t a w i ł  p i ś m i e n n e  p o l e c e n i a  
z p o d p i s e m  k r ó l o w e j  E l ż b i ć t y ,  a d r e s o w a n e  d o  l o r d a  B n r -  
l e i g b ,  p i ć r w s z e g o  k a n c l ć r za  s k a r b n ,  a n a k a z u ją c e  w y p ł a t ę  
t y m ż e  z a k ł a d o m  s n m  z n o c z n y c b .  Ż a l  g łę b o k i  p r z e n ik a  go  
z a w s z e ,  ile  ra z i  o  S z k o c y i  m ó w i ;  m o c n o  ż a ł u j e  t e g o ,  ż e  
M a r y j ą  S t u a r t  ś c ią ć  k a z a ł  i d a ł b y  za  t o  p o ł o w ę  s w o j e g o  
k r ó l e s t w a ,  g d y b y  m ó g ł  j ć j  ż y c i e  p o w r ó c i ć l a

N a  w y s p i e  O w a i h i ,  n a jw ię k s z ć j  p o m i ę d z y  W y s p a m i  
S a n d w i c b s k i e m i ,  i w  m ie j s c u  ś m i e r c i  s ł a w n e g o  C o o k a ,  z n a j .  
d u j e  s ię  o g i e ń  w y r z u c a j ą c a  g ó ra  R i r a n e a ,  k tó rć j  w y b u c h y ,  
le c z  rz a d k ie ,  j a k  d b  s z c z ę ś c i e ,  k ra j  w  o k o ł o  j a k  n a j o k r o p -  
n ić j  p u s t o s z ę .  M i e s z k a ń c y ,  w  c zę ś c i  p o g a n ie ,  p r z y p i s u j ą  te  
w y b u c h y  g n ie w o w i  bog in i  o g n ia  P e l i ,  i s t a r a j ą  s ię  u ła g o d z ić  
j ą  r o z m a i t ć m i  o f i a r a m i ,  m i ę d z y  in n ć m i  w r z u c a n i e m  dzieci  
w  ro z o g n io n y  o t w ó r  g ó r y ,  i n a  p ró ż n o  u s i ło w a l i  m is i jo n a rz e  
z a p o b i ć d z  t e m u  o k r u t n e m u  z w y c z a j o w i .  C z e g o  j e d n a k  n ie  
z r o b i ł y  p r z e d s t a w i e n i a  i d o w o d y  r o z n i u o w e ,  o d a ł o  się  p o  
o s t a t n i m  w y b u c h a  p e w n ć j  k o b i ć c i e ,  im ie n ie m  H a p i o l a n i ,  
k t ó r a ,  s p r z y j a j ą c  c h r z e ś c i j a ń s t w u ,  p o d j ę ł a  s ię  d la  z a p o b i e ­
ż e n i a  c z y n i o n y m  o f i a r o m ,  s p u ś c i ć  s ię  d o  o t w o r u  i u d o w o ­
d n ić ,  ż e  b o ż y s z c z a ,  k t ó r y c h  s ię  l ę k a n o ,  b y ł y  c z c z e ,  a B óg  
p r a w d z i w y  n i e  w y m a g a  z n i e w i n n y c h  i s to t  o f i a r y .  N a ­
d a r e m n i e  z a m y s ł o w i  t e m u  c h c i e l i  k r e w u i  p r z e s z k o d z i ć ,  n a -  
p r ó ż n o  Indz ie  p r z e s ą d n i  grozil i j ć j  g n i e w e m  bog in i  P e l i ,  
b o h a t e r s k o  s p u ś c i ł a  s ię  o n a  d o  s ie d z ib y  g ro ź n e j  bog in i  
o gn ia ,  j a k  g d y b y  w y z y w a j ą c  j ą  z a n u r z a ło  la sk ę  s w o j ę  w o -  
g o i s ly c h  s t r u m i e n i a c h  l a w y  i w y s z ł a  b e z  s z w a n k u ,  s z y d z ą c  
z t a k  s t r a s z n e j  p o w s z e c h n i e  P e l i ,  k tó ra  o d t ą d  w ie lk ą  c z ę ś ć  
s w o i c b  z w o l e n n i k ó w  o t r ą c i ł a .  P o m i ę d z y  czy D am i b o h a t ć r .  
s k i e m i ,  j a k ie  h i s to r y j a  z a c h o w a ł a  u a m  o k o b ie ta c h ,  n in ie j ­
s z y ,  w y k o n a n y  p r z e z  dz iką  p r a w i e  n i e w i a s t ę ,  z a s ł u g u j ą  
n a  j e d n o  z m ie j s c  p i ć r w s z y c h .

H r ó t k i  ż y c i o p i s  C o o p e r a .  F e n i m o r e  C o o p e r ,  
W a l t e r - S c o t t  A m e r y k i ,  u r o d z i ł  s ię  w B u r l i n g t o n ,  w  N e w -  
J c r s e y ,  r .  1 7 8 9 .  F a m i l i j a  jeg o  e m i g r o w o ł a  d o  A m e r y k i  p ó ł ­
n o c n e j ,  b e z p o ś r e d n i o  p o  w y b u c h o i e n i u  r e w o l u c y i  ang ie lsk ić j  
i o s iad ła  w  C o o p e r s t w o n , h r a b s t w i e  O r l e g o ,  w  N o w y m -  
J o r k u .  M ia s to  C o o p e r s t o w o  b y ł o  w t e o y  g ra n i c z o ć m  i j ę t o  
m ia ł  o p i s a ć  p o e t a  j a k o  T e m p l e t o w n  w  s w o i c b  » P i o n i e r a c h .«  
O j c i e c  j e g o ,  z m a r ł y  r .  1 8 0 9 ,  b y ł  p i ć r w s z y m  p u b l i c z n y m  
u r z ę d n i k i e m  o n e g o  h r a b s t w a  i p o s i a d a ł  z n a c z n e  d o b r a  z i e m ­
s k ie .  J u t  w  r o k o  l ó l y m  o p u ś c i ł  C o o p e r  s z k o ł y  i p o ś w i ę c i ł  
s ię  ż y c iu  m o r s k i e m u .  D w a  la ta  s ł u ż y ł  n a  o k rę c ie  k u p i e c k i m ,  
a p o t ć m  p rz e n ió s ł  s ię  n a  o k r ę t  w o j e n n y .  O ż e n i ł  s ię  z p a n n ą  
L a m e y ,  p o c h o d z ą c ą  z t y c h  fam il i j  b u g ie n o c k ic b ,  k tó r e  p o  
o d w o ł a n i u  e d y k t u  N a n le j lk ieg O  m u a i a l y  d o  A m e r y k i  o c ie k a ć ,  
W k r ó t c e  j e d n a k  p o r z u c i ł  m a r y n a r k ę  i o d tą d  b a w i ł  p o  ko le i  
to  w  s w o j e j  m a j ę tn o ś c i  C o o p e r s t o w n ,  to  w  m a ję tn o ś c i  ż o n y  
s w o j e j  w  W e s t - C b e s l e r .  W  r .  1821 p r z y b y ł  z ro d z in ę  s w o j ą  
d o  E n r o p y  i m i a n o w a n y  z o s t a ł  k o n z u l e m  p ó ł n o c n o - a m e r y -  
k au sk im  w  L u g d u n i e .  L e c z  w  r z e c z y  s a m ć j  nie  p i a s t o w a ł  
n igdy  t e g o  u r z ę d u ,  a  n a w e t  n ie  b y ł  w  L u g d n n i e .  P r z e ­
b y w a ł  w  L o n d y n i e ,  P a r y ż u ,  F l o r e n c y i ,  R z y m i e ,  N e a p o l u ,  
D re ź n ie ,  B e r n i e  i t.  d .  d la  p o z n a n i a  o b y c z a j ó w  r o z m a i t y c h  
n a r o d ó w  E u r o p y .  T e r a z  m a  z a m i a r  p o w r ó c i ć  d o  A m e r y k i ,  
W y d a ł  n a s t ę p u j ą c e  r o m a n s e : » O s t r o ż n o ś ć , «  » S p i e g , «  '>Pio- 
n i e r o w i e . a  » R o t m a n n ,«  v L i o n e l  L in co ln ,*  wOstatDi M oh ika t ) ,*  
»P r a i r i e ,«  » C z e r w o o y  k o r s a r z ,«  » C z a r o w n ic o  w ó d ,»  » B ra v o ,*  
» H e i d e n m a u e r , «  i » K a t .«  —  R o z p o c z ą ł  w ię c  s w ó j  r o m a n ­
t y c z n y  z a w ó d  » O s t r o ż n o ś c i ą «  i d o t ą d  aż  d o  »Kata<< d o p r o ­
w a d z i ł  ; p lu s  u ltra  ?

R E D A K T O R ,  M IK O Ł A J M IC H A L E W 1 C Z .  D R U K IE M  P I O T R A  P I L L E R A .


